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O b r a z e k  
z a n g ie lsk ieg o  g o sp o d a r s tw a .

Będąc w  Anglii, zaproszony byłem  do jednego  
dzierżaw cy na o b iad ,  gdzie zastałem kilku  jego 
sąsiadów. W  poufnej rozm ow ie przy  stole jeden  
z n ich  sk reśli ł  następujący  obrazek swego gospo­
d ars tw a .

\

„Pod bydło  nie daję już  u siebie p o d sc ió łk i ,  
kładzie ono się na gołej podłodze. Po k i lk u  d o ­
świadczeniach stanąłem  przy następującym  sp o ­
sob ie ,  k tó ry  znalazłem za najlepszy; każda sz tu ­
ka bydła  m a przestrzeń 4 stóp szeroką. Podłoga 
od poziom u ziemi jes t  nieco wywyższona a mając 
spadku  V /a cala, ła tw y  je s t  ściek m okrzu . Dzie­
cię parobka  na to przeznaczone zbiera za raz  po 
u ro n ie n iu  odchody bydlęce  i wyrzuca na gnojnik; 
tym  sposobem  bydło  u trzym ane  je s t  we w ielkiej 
czystości, co przy podsció łce  je s t  p raw ie  n iep o -  
d obnem .

„ W  tern u p a tru je  w ielką korzyść, gdy jest  
n iedosta tek  słomy; nie w strzym uje  m ię  to w  r ó w ­
nej liczbie u trzym ać mój in w e n ta rz ,  s łom ę b o ­
w ie m , k tó rą  używ ałbym  na podściółkę, żeby 
by ło  jej obficie, każę rznąć na sieczkę i zapra­
wiać w spo só b ,  że m u  się przy jem na i pożywna 
staje. W  takim  razie obchodzę się tak ze s łom ą: 
k ładą  się w ars tw y  słomy, koniczyny i siana jedno  
na drugie , każda w a rs tw a  posypuje się solą, a gdy 
paszy potrzeba, odcina się ze s togu pew n ą  część 
i na sieczkę się kraje. Sieczkę tę, daje się b y ­
d łu  razem zpokra janą  rzepą, m archw ią  lub  szwe- 
ckiemi bu rakam i.  K row y moje u trzym yw ane  są 
przez cały ro k  tą  karmą; ze sposobu tego k a rm u

wypływa w praw dzie  ta n iedogodność , że mleko 
i masło mają b u rak o w e  cuchn ien ie ,  ale od n ie ­
jakiego czasu i ta niedogodność, za poradą  innego 
gospodarza u s ta ła ,  dawszy do maślnicy, w czasie 
ubijania  masła, na koniec noża nieco ch lo rkow e­
go wapna. “

„Druga korzyść, k tó rą  mam z pod łog i w oborze, 
jest ta, że cała masa oborniku, gdy ztężeje i oschnie 
może być na p ro ch  starty, zpop io łem  lub ziemią 
zmięszany i w każde j  porze r o k u ,  gdy nawóz do 
spraw ienia  pola potrzebny, bez obawy um niejszenia  
w nim użyźniającej własności, m oże być użyty. Sko­
ro, m i zaś w ypadn ie  siać, przymięszam do zmięsza- 
nego z ziemią oborn iku  świeżo z obory zeb rane­
go, albo gdy tego rodzaj ziarna, k tó re  m am  siać 
dopuszcza, rozrzedzam zasuszony oborn ik  gno ­
jówką. Tym sposobem posiałem  przeszłego roku  
20 hek ta rów  (1=2272  sąg. w ied.) pola rzepą; ś re ­
dnia waga jednej takiej rzepy byw a 1 k ilogram  
(1 =  2 funtów  wiederi.) liście zaś przy niej ważą 
także tyle. Rzepę siałem rzędam i w odległości 
jednej stopy od s ieb ie ,  jed n a  rzepa zaś od d r u ­
giej stała na siedem cali odległa. Gdyby były 
wszystkie równie wykształciły  s ię ,  by łbym  m ia ł 
z tego zbioru do 60,000 kilogram ów , to je s t :  p o ­
łow ę samej rzepy, a d rugą  po łow ę liści, k tó re  
bydło  bardzo lubi. T ega byłbym  wszelako nie- 
dokazał, gdyby pole samo z siebie n ieb y ło  żyzne 
i gdybym na nie, nie b y ł drugie  tyle m oim  spo­
sobem  przyrządzonego oborn iku  naw iózł.11

„Owcy, także na gołej stoją podłodze. Nad- 
rostek  ich  okazuje się po tygodn iow ym  w ażen iu  
około  1800 kilogram ów. Karma ich  składa się 
z m ąki lnianej, bobu  białego i rzepy ( tu rn ipsu ) ,



żó łtych  bu raków  i sieczki w  sposób wyżej o p i­
sany przyrządzonej.

Polem  pokazał m i tenże sam dzierżawca b ru s  
w  k tó rym  były  dziury  w ydrążone ,  dziury te  w y ­
p e łn ił  do b rą  ziem ią , t ro c in am i,  sztucznym p ro ­
szkiem naw ozow ym  i posiał w  nię  szweckie b u ­
raki. To d o w o d z i ,  że gdjy s ię  w ziemi dzikej 
n a w e t  p o ro b i  dziórki, np. w k re d o w is k u ,  n ied o j­
rzałym  p iaskow cu  i tp. i nape łn i  się użyzniają- 
cem i c ia łam i, uzyskać można z iem io p ło d ó w  tyle 
i to w dobrym  g a tu n k u ,  k tó re  łożone koszta na 
u p ra w ę  sowicie opłacą. Tym sposobem  u p ra ­
wiany  by ł w rzędach  groch  m iędzy b u ra k a m i  
zw yczajnemi i szw eckiem i, i wszystko u d a ło  się
jak najlepiej.

.Mój sąsiad11 pow iedz ia ł  dalej d z ie rżaw ca : 
„k ło p o ta ł  sie tern , że p o d łu g  jego  zdania zapę­
dzałem  się w nadzwyczajne w y da tk i  i z tego p o ­
w o d u  najkosztow nie j w h ra b s tw ie  p row adzę  m oje 
g o s p o d a r s tw o ; przyznaje m u w  tym względzie 
s łuszność, ale w te m  w łaśn ie  je s t  sek re t  jego  do. 
brego  powodzenia . Każdy h e k ta r  z iem i,  mojej 
dzierżawy, przychodzi m i z czynszem, poda tkam i, 
n aw o żen iem , zapłatą i u trzym an iem  czeladzi i tp, 
na 450 franków  ( 4 = 2 3 %  kr. m .k .)  ale w  tej pro- 
po rcy i  m am  też zb iory  i lepiej na tern wycho­
dzę, jak  przy  p o ło w ie  tak ich  w yda tkach  i złym 
sprzęcie z ie m io p ło d ó w .11

P ró b a  su szen ia  k o n ic z y n y  w  pira­
m id a ln ych  k o z ła ch .

W D obrach  p.Beitz  w S ax o n ii ,  gdzie, osobliwie 
w wyższej Luzacy! tru d n e  są zb iory  t r a w  i koni­
czyny, suszą je  na p iram ida lnych  kozłach. Skład 
tych  p i ra m id  je s t  nas tępu jący :  trzy ła ty  są zbite 
na pa lu  w ostry  tró jkąt,  d w om a przedzielnicami, 
jedną  u  spodu , a d rugą  w  środku . Kozły te, spo­
rządzają podczas zimy i tak ,  że każdy parobek  
może ich  robić. Jeżeli po zbiorze w suchem 
przechow ane  są m ie jscu ,  m ogą bardzo  długo 
służyć do użytku. Kozły rzeczone rozstaw ia  się 
na po lu  w prostej l in i  w od leg łości 112 stóp 
gdzie koniczynę skoszono. Po skoszeniu  koniczy­
ny , zostawi się ją  na pokosach  dwa d n i ,  aby 
przew iędła  i tego jeszcze dnia po p o łu d n iu  roz­
wiesza się na kozły. Jeżeli koniczyna posiana

była z inną  rośliną  pas tew ną  np. z b rzanką łą­
kow ą , w tedy  kozły n iepo trzebu ją  tyle  poprzecz­
nych l is tw  dość ich trzy, jeżeli zaś je s t  sama w te ­
dy poprzeczn ików  dać trzeba więcej aby się na 
n ich lep ie j  trzymała. Z odleglejszych m iejsc  
zwozi się koniczynę pod  u s taw ione  kozły ; do 
zwożenia używ a się pare  kucyków  i wóz płaski 
ale rozłożysty. D w óch ludzi i 4, kobie ty  od d rug ie j  
godziny z p o łu d n ia  do zachodu słońca p ięć  ta ­
kich kozłów  um ają  zupełnie  koniczyną. Na jed en  
kozioł pom ieśc iło  się z 40 p rę tó w  ( l = 1 5 ’/ 2 stóp 
w ied eń .)  p rzestrzeni. Kozły stały tak  d ługo  d o ­
pók i koniczyna należycie nie w ysch ła ;  to trw a ło  
około dni 14, a to dlatego, że n iebyło  stałej pogo­
dy a naw e t  kilka dni było  słoty. Na kozłach su­
szona koniczyna bardzo  była p ięk n a ,  owe tylko 
części, k tó re  najbardziej  na deszcz, p ro m ien ie  
słoneczne i działanie pow ie trza  były  w ystaw ione  
straciły  n a tu ra ln ą  swą ba rw ę . Po w ysuszeniu  
byw a z 5 kozłów  3 7 '/e ce tnarów . Suszenie ko­
sztowało  :

Użycie pare  kucyków  i parobek
przez '/t  dn ia  . 15 groszy sr.

„ 2 p a ro b k ó w  przez ' /  dnia
1 dzień 6 „ „

„ 7 ko b ie t  '/2 dnia, z dniem
po  4 grosze . . 8 „ „

Razem więc 29 g roszy ; suszenie w ięc  j e d n e ­
go ce tnara  przypada  około 9 fe n ik o w ;  reszta  
p rze s trzen i  pola w ydało  630 ce tnarów , do zb io ru  
k tó rego  potrzeba  było 60 dn i kobiecych po 4 
gro. śre. = 8  ta la ró w ,  jed en  w ięc  ce tnar  w ypada  
na 5 fe n ik i ,  m niej w ięcej p o ło w ę  m nie j  jak  na 
koz łach , ale koszta suszenia byłyby  także o 1/ 3 
części mniejsze, gdyby z p o w o d u  nader  n ieprzy­
jaznego p o w ie trza ,  nie trzeba  było  koniczynę 
k ilka  razy na kozłach przekładać, ale oszczędziło 
się znacznie w ięcej z b io ru  w dobroc i  paszy, owa 
bow iem , k tó ra  się zebrała zwyczajnym sposobem , 
w  znacznej ilości u trac i ła  lis tk i a zatem t o ,  co 
m ia ła  najlepszego. Jeżeli więc koszta na susze­
nie koniczyny  na kozłach  są większe, to w y n a ­
grodzi ich  lepszy ga tunek  zbioru. Przy niepo- 
m yślnem  p o w ie t rz u  pow sta je  obawa u tra ty  całe­
go zbioru , w  tak im  więc razie w y b ó r  nie t ru d n y  
i s tra ta  mniejsza. Jeżeli przyjmiemy, że suszenie 
koniczyny na kozłach kosztuje 20 groszy, a zbiór 
zepsutej w  tej samej ilości w ypadn ie  m i na 10
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groszy, to st rata przy 630 cetnarach będz ie  w i ę k ­
sza przy tan iem ro b ie n iu  co do war tośc i  paszy 
w  czasie s łotnym, jak  wydatek  większy przy uzy­
skaniu  w  pożywność obfitszej karmy.  Każda n o ­
wość  ma  t r u d n y  przys tęp u  gospodarzy ,  ale r a ­
c hu ne k  powinien  im być przewodnik i em ;  wszak­
że i suszenie zboża w la tach s łotnych na ko łach 
nie małe j  doznało t rudnośc i ,  aby się up ow szech­
niło ; nakoniec ponies ione  szkody w zbożu i p o ­
ró w n an ie  z nakładem na koły p r z e k o n a ł y , że 
zysk w ocaleniu  go o wiele przewyższył  nakład.  
W  żadnej  p rzemysłowości  n ik t  sobie niebędzie 
bez po trzeby  nakłady mnożył ,  ale gdzie tego o k o ­
l iczności wymagają ,  j es t  to :  z dwojga złego obrać  
mniejsze.

D i a g n o z y a  
c zy li  n au ka  p ozn aw an ia  chorób  
z w ier zą t  d o m o w y ch  w  o g ó ln o śc i .

W  W eterynarzu homeopatycznym  zna jdujemy 
opisanie oznak różnych  c h o r ó b ,  k tóre  k a żde m u 
gospod arzowi  wiedzieć w y p a d a ,  aby,  gdzie sam 
zaradzić n i em o że ,  wcześnie  u  ludzi  sposobnych  
szukał  pomocy.  Często zwierze do m o w e  zacho­
ru je  a nikt  nie wie,  co m u  j e s t ;  dają m u  l e k a r ­
s two  do m o w e  na c h o r o b ę ,  k tóra  p o d o b n a  do 
innej  i zamiast  go uleczyć, albo się jego stan zd r o ­
wia  pogorszy,  albo ut raca  się czas, że, gdy w etery ­
narz może  być przywołany,  już  nie jes t  do uleczenia.  
Poznawanie  więc chorób  zwierząt  j es t  ś ro d k ie m  
ocalenia się od znacznej szkody, dlatego to u m i e ­
szczamy niniejszy artykuł .

„Przy tak częstem zdarzaniu się c h o ró b  zw ie ­
rząt d o m o w y c h , sposób ich poznawania  m u s i  
być  nader  w ażnym ;  a l b o w i e m ,  im wcześniej  
is to tna  poznaje się choroba ,  i wcześniej  p rzec iw 
onej s tosowne używają się ś rodki ,  t em też ł a ­
twiej  i p rędzej  zwierzę wraca  do zdrowi a :  t e ­
go uczy nas D iagnozya , nauka po znaw ani a  cho­
rób.  “

Pods ta wą  diagnozyi j es t  tak zw any  egzamen  
choroby. Wszakże win ien  się on rozciągać nie 
już  tylko do samej  choroby  i jej symp tom atów,  
ale także, że tak powiemy,  do reszty pozostałego  
w  zwierzęciu chor em  zdrowia.  Z po ró w n an ia  
bowiem  pozostałego s tanu  zdrowia  z sy mp toma-

tami  chorobl iwemi ,  widz imy:  czy w  chorem p rze ­
waża stan ch o ro b l i w y ,  lub norma lny;  i pod łu g  
tego s ta now imy  prognozyą czyli p rz epowiednią  
choroby;  — bo skoro pos trzegamy: iż funkcye 
naturalne  mocniej  się oddalają od s tanu n o r m a l ­
nego, że fizyogriomija zwierzęcia dużo jest  zm ie ­
n iona ,  wzrok jego n iespokojny ,  dziki ;  sekrecyę 
i różne wypróżnienia  mnie j  regu lar ne ,  od stanu 
normalnego bardzo  odda lon e ,  skoro m ó w ię  po­
dobny stan zwierzęcia pos trzegamy,  słusznie w t e ­
dy w n o s i m y : że choroba  stała się p rzeważniej -  
szą ; w przec iwnym zaś razie,  widz imy,  iż stan 
normalny  jes t  nad nie silniejszy.

Rozpoznanie s tanu chorego  zwierzęcia,  pod  
jednym względem jes t  t rudniej szem od rozpo ­
znawania choroby  ludz i ;  pod  d rug im  zaś,  jest  
łatwiejsze.  Trudn ie j sz em,  ponieważ  częstokroć 
weterynarz  niemoże tu  zbadać oddaleńszych przy­
czyn,  choroby ,  gdyż hodujący  zwierzęta bardzo 
rzadko są wstanie opisać okol iczności ,  chorobę  
poprzedzających i najczęściej ,  jeżeli  t u  ich n i e ­
dba ls two gra znaczną ro lę ,  naumyślnie  je tają,  
lub też zupełnie przekształcają.

Ła twie jszem jes t  poznanie chorób u  zwierząt  
ztąd:  iż p ro wadzone  na tu ra lnym ins ty nk tem,
przez różne poruszenia , postaw y, spojrzen ia , w y­
daw anie g ło s u ,  o wie le  wyraźniej  okazują sie­
dlisko c ie rpień ,  a niżel i  człowiek zdoła je  opo ­
wiedzieć.  — Nadto oznaki te są prawdziwsze  1 
naturalniejsze od opisów ludzkich,  ponieważ  nie 
przyćmiewa ich w p ły w  mora lne j  niespokojności ,  
lub chorobl iwego usposobienia ,  j ak  to częstokroć 
u  człowieka ma mie jsce ;  zatem wszystko co u  
chorego zwierzęcia post rzegamy,  za pewn e symp- 
tomata  choroby uważać należy. Prócz tego u d e ­
rzenie pulsu i bicie serca są także u zwierząt  o 
wie le  pewniejszemi oznakami,  a niżeli  u  ludz i ,  
gdyż i na nie w p ły w  m ora lny  nader mocno 
działa.

Przy ropoznawaniu stanu zwierzęcia chorego,  
na jwięce j , ' a  raczej wszystko, zależy: na dokład-  
nem poznawaniu wszelkich, najmniej  na we t  zna­
czących sym pto matów ;  gdyż tylko z tychże zew ­
nę t rznych  znaków jes teśmy w  stanie ocenić r o ­
dzaj i s topień  choroby zwierząt.

Sposób i porządek w jak im się wykonywa  
egzamen chorego zwierzęcia,  celem wykryc ia  cho­
roby ,  nie jes t  także byha jmnie j  rzeczą obojętną



i  małej wagi; owszem, są to nader ważne punkta, 
po których od razu poznać można stopień zdat- 
ności weterynarza. Tak np. jeżeli tenże rozpo­
czyna examen choroby od śledzenia ubocznych 
sym ptomatów , już wiadomej, albo dopiero o d ­
kryć się mającej choroby, i od tych, do głów­
nych oznaków przechodzi, lub jedne z drugiemi 
mięsza, wówczas śmiało wnosić m ożna: iż z rze­
czą bardzo mało jest obeznany. N adto , zacho­
wując w egzaminowaniu chorego zwierzęcia pe­
wien p o rządek , nie już tylko rzecz bardzo się 
u p ro s tn ia , ale nadto: nie tak łatwo uchodzą
uwagi naszej okoliczności, na odkrycie istotnej 
choroby wpływ przeważny wywierające.„

„Pod względem zachowania porządku w roz­
poznawaniu różnych zjawisk, mianowicie niezna­
nej jeszcze choroby, za główne prawidło uważać 
należy: aby nasamprzód rozpoznawać symptomata 
odnoszące się do zewnętrznej powierzchni cho ­
rego zwierzęcia, a następnie od razu w oko w pa­
dające; albowiem, tym sposobem, w w ielu przy­
padkach, nie już tylko łatwo poznać można ro ­
dzaj, lecz także i siedlisko choroby. *)

Do tych zjawisk szczególniej liczyć można:
1. R uch , postawę ciała i jego  pojedynczych 

części; a mianowicie: g ło w y /u s z ó w ,  szyi, kori- 
czystości i ogona; gdyż zwykle chore zwierze, 
przez pewne ułożenie ciała, usiłuje bo le  zmniej­
szyć, zewnętrzne szkodliwe wpływy wsztrzymać, 
drażliwość chorobliwą oddalić, a następnie uła­
tw ia nam poznanie choroby, lub siedlisko cier­
pienia.

2. Spojrzenie i cała fi.zyognomija chorego 
zwierzęcia. Wątpliwości nie podpada , iż zwie­
rzęta posiadają fizyognomię; czyli raczej piętno, 
przez które wyraźnie się objawia ich charakter, 
ich pochodzenie, oraz stan zdrowia i choroby. 
Tak np. szczególniej charakterystyczną jest fizy- 
ognomia koni przy gangrenie w ewnętrznych or­
gan, w kolerze (zawrót głowy, głupowatość) i tp. 
szczególniej też oko winno być głównym przed­
miotem egzaminu lekarskiego.

*) Rozumie się  sam o z s ie b ie , iż skoro choroba z po- 
w ierzchności zw ierzęcia chorego od razu być może po­
znaną lub też z opowiadania w łaśc ic ie la  się  ob jaw ia , 
egzam en , o którym m ow a, ma ju ż  tylko służyć do 
osiągnienia zupełnej p e w n o śc i, gdyż i w łaściciel łatwo 
m oże brać jednę chorobę za drugą. A u t o r .

Po dokładnem rozważeniu zjawisk na zewnę­
trznej powierzchni zwierzęcia się objawiających, 
rozpoznajemy bicie pulsu i uderzanie serca. Są 
to w chorobach zwierząt dom ow ych, a m iano­
wicie koni, nader charakterystyczne i wielkiego 
znaczenia oznaki; zatem zasługują na największą 
uwagę. Nąjlepiej można poznać bicie pulsu u  
koni na wewnętrznej stronie przedniej nogi, 
w bliskości kości p ie rs io w e j, ponieważ tutaj 
wielka żyła pulsowa dosyć płytko leży; można 
także się miarkować podług uderzeń serca; którę 
się czuje, gdy się kładzie dłoń na żebra lewej 
strony konia, w blizkości łopatki.

Chąc sądzić z bicia pulsu o stanie ch o ro b y , 
należy znać uderzanie onegoż w  stanie norm al­
nym zwierzęcia i w ocenieniu pulsacyi posiadać 
niejaką wprawę. Puls konia wyrosłego, zdro­
wego uderza 36 do 40 razy w m inucie; u m ło ­
dych zaś koni bije prędzej : od 40—55 razy w tym­
że czasie. — Jeżeli zwierze ma temperament 
żywy, puls jego bije szybciej i m o cn ie j ; to jest: 
krew silniej uderza w palec, którym się żyła 
przyciska; co zawsze za pewną oznakę siły zwie­
rzęcia uważać można, przeciwnie u  koni tem pe­
ram entu  flegmatycznego, jest on wolniejszy i 
słabszy.

Choroby nader zmieniają pulsowanie. W ch o -  
robach gorączkowych, puls jest nader szybki 
(70—80 do 100 razy na minutę); a tern szybciej- 
szy im charakter choroby niebezpieczniejszy. Je ­
żeli przytem on twardy i mocno uderza, w ogól­
ności dowodzi to chorobę zapalną. — Puls po­
wolny, słaby, mięhhi, oznacza słabość, starość i 
brak krwi. Nadzwyczajnie zaś szybki, lecz p rzy­
tem słaby i m iękki, zawsze wskazuje stan nie­
bezpieczniejszy, jeżeli przytem jest nierówny — 
nie w jednostajnych przestankach wracający — 
a mianowicie, gdy przez czas niejaki się zatrzy­
muje. Jeżeli przy zimnych nogach i zimnym py­
sku, puls zaledwie się uczuwać daje; w ówczas 
niebezpieczeństwo do najwyższego doszło s to ­
pnia.

Lecz często się leż zdarza, iż gdy zwierze czas 
niejaki w zupełnej zostaje spokojności, puls one­
goż jest tak słaby, iż go uczuć nie można; ale 
po niejakim ruchu  ciała, nabiera pulsacya siły i 
przedstawia prawdziwy stan choroby.



—  2 2 9

W końcu  dodać m i tu  wypada.
1. Im w stanie spokojniejszym rozpoznawa 

się p u lsow an ie  chorego zwierzęcia , z tem  w ięk ­
szą pewnością  ocenić je  można.

2. W szelk ie  niezwyczajne w rażen ia ,  a m ia­
now icie  tego ro dza ju ,  że ich się chore  zwierze 
lęk a ,  jak  np. w ie lk ie  zgrom adzenie  się ludzi 
w  s ta jn i ,  gdzie zwierze leży , nagłe om acywanie  
żyły p u lso w e j ,  zanim się zwierze nieco osw oi,  
na tu ra ln y  stan pu lsu  ła tw o  zmienić może.

Po należytem z rew idow an iu  p u lsu  i bicia serca, 
przys tępu jem y do rozpoznania  sym ptom atów  o r ­
gan o d d e c h o w y c h ; przyczem szczególniej uważać 
należy.

1. Na szybkość od d ech u  i jego s tosunek  do 
ilości uderzeń  p u ls o w y c h ; k tóry  w  s tan ie  zd ro ­
wia zwierzęcia , je s t  jak  1 do 4 ;  to j e s t ,  na j e ­
den oddech , idą 4ry uderzenia  p u ls u ;  czyli, j e ­
żeli np. u  konia pu ls  bije  36 lub  40 razy na m i­
n u tę ,  będzie  on oddycha ł  9 — 10 razy w  tymże 
czasie.

2. Na te m p e ra tu rę  i w o ń  w ydalanego  z p łuc  
pow ietrza .

3. Na dźw ięk  oddechow i towarzyszący, to 
je s t :  czyli oddychan ie  je s t  połączone z pew nem  
rodzajem  świszczenia lub  jęczen ia ,  albo poka- 
szliwania.

C horob liw e  odd y ch an ie ,  n ie  ty lko je s t  ozna­
ką idiopatyczyiych  c ierpień organ re sp iracy i ,  lecz 
nad to  zwykłe m a miejsce i w ażnym  je s t  sym- 
p to m a te m , przy stanie chorob liw ym  innych  o r ­
gan , a m ianow icie  m ó zg u ,  serca i t p . ;  tudzież 
ob jaw ia  się w  razie uszkodzenia  ogólnej dzia­
łalności życia i w w ie lu  gorączkach, a m iano­
w icie  mających cha rak te r  zapalny.

P rzy  rozpoznaw aniu  zjawisk oddechow ych  
zw ierzęcia ch o reg o ,  użyć należy w  pom oc tak 
zwany aushulacyi, to jest wykrycia w jam ie  ciała 
pew nego  szum u czyli szelestu , za pom ocą p rzy ' 
łożenia ucha  do miejsca cierpiącego. — Ten 
sposób rozpoznaw ania  je s t  nader w ielk iej wagi 
nie tylko w  kolkach aby z pozostałego w  tej 
ehorobie  w żołądku dźwięku, poznać obecność i 
s topień  kurczu, jako  też z pow iększonego ło sko ­
tu  w ykryć  um nie jszen ie  się onegoż, lecz także 
w cierpieniach piersiow ych i placow ych  (aby się 
przekonać czyli wypocenia , zniszczenia i tp. m iały 
miejsce). — Tak np. przy aushulacyi jam y p ie r ­

s io w e j , dopók i p łuca  są w stanie n o rm a ln y m ,  
słyszymy, za przyłożeniem  do tejże jam y u c h a ,  
wyraźny szu m , zrządzany przez rozszerzanie i 
skupianie  się k om órek  p łu co w y ch ,  pow ie trzem  
atmosferycznem w y p e łn io n y ch ;  k tóry to szum , 
przy dezorganizacyi p łu c ,  tylko cząstkowo s ię  
ob jaw ia , a przy większym s topn iu  zniszczenia 
tego organu , n iem al ca łk iem  ustaje.

Po rozpoznaw aniu  zjawisk o d d e c h u ,  p rzystę­
pujemy do uw ażania  sy m p to m a tó w  traw ien ia  i 
z rozernaw ania  organ do tego celu służących.

Szczególniej ważne diagnostyczne oznaki p rzed­
stawiają nam organa t raw ien ia ;  z jednej s t ro n y ,  
ponieważ u  zwierząt dom ow ych  w  w ysokim  s to ­
pn iu  są one w ykszta łcone; z drugiej zaś s trony , 
ponieważ ju ż lo  samo z siebie u legają n iek tórym  
chorobom , ju ż to ,  że w  cho robach  innych  syste- 
m a tów  i organ, jednocześnie  w  stan cho rob liw y  
zapadają. — Do oznaków diagnostycznych, po­
chodzących z chorob liw ego  s tanu traw ien ia  i o r ­
gan t raw ien ia ,  należą szczególniej wszelkie cho­
rob liw e  zmiany, odnoszące się do ape ty tu  i p ra ­
gnienia ; dalej, sposób przy jm ow ania  pokarm ów , 
żucie, połykanie, odęcie żołądka dolnego, nako- 
niec stan odchodów . Zupełne ustanie chęci do 
ja d ła ,  o wiele je s t  ważniejszem w  cho robach  
zw ierząt,  a niżeli w  chorobach  ludz i;  dla teg o ,  
jes t  to zawsze pożądaną o zn ak ą , gdyż zwierzęta 
chore pokarm  przy jm ują ; a nawet, w  chorobach  
zresztą bardzo niebezpiecznych, chętne  zabiera­
nie się do pokarm ów , jes t  zawsze dobrą  oznaką.

Odchody zwierzęce tw arde , suche ,  w  kształ­
cie ku lek ,  dowodzą obecność choroby za p a ln e j ; 
w  chorobach  zgniłych są one rzadkie , zwykle 
m niej więcej szluzem powleczone. Z u ryny  p o ­
znają  się nie tylko choroby  narzędzi urynow ych, 
ale także choroby zgniłe, zapalne, oraz stan k u r ­
czowy różnych organ: je s t  ona więc nader w a ż ­
ną dla badań diagnostycznych.

Nakoniec zwrócić jeszcze uw agę  na stan b łoń ; 
a m ianowicie  nosowej i pyska; a lb o w iem , ich 
większe lub mniejsze zaczerw ienien ie , lub  b la ­
dość, jako też stan m nie j więcej lepk i  a lbo rz a d ­
kawy wydzielanego przez nie szluzu, s tanow ią  
w ażne oznaki ułatw ia jące  poznanie cho rób  i ich  
stopnia.

Dodać tu  w ypada , iż celem egzam inu o k tó ­
rym  mowa, jes t :  nie już  tylko rozpoznanie stanu



—  230 —

chorobliwego zwierzęcia, lecz nadto, winien on 
śledzić przyczyny choroby, jeżeli ich sama już 
choroba wskazuje. — Ponieważ zaś każdą cho­
robę uważać można jako produkt dwóch czyn­
ników, z których jeden ma za podstawę in d y w i­
dualność czyli wewnętrzne usposobienie; drugi 
zaś z zewnętrznych pochodzi wpływów, przeto i 
do wyszukiwania przyczyn choroby, dwie drogi 
obrać należy; z których jedna prowadzić ma do 
śledzenia indywidualności chorego zwierzęcia, a 
drugi do wykrycia zewnętrynych, na nie dzia 
łających wpływów.

1. Przy rozpoznawaniu pierwszych szczegól­
niej wzgląd mieć należy:

• 1. Na wiek i płeć chorego zwierzęcia, jako 
też na różne do płci przywiązane przypadłości;

2. Na rassę, albowiem każde zwierzę, a m ia ­
nowicie kóń, im z szlachetniejszej pochodzi rasy 
tern bardziej jest drażliwszy i czulszy.

3. Na konstytucyą chorego zwierzęcia; a m ia­
nowicie silną lub wątłą budowę muszkułów ciała 
na pierś wązką i tp.

4. Na sposób życia , przeznaczenie i użyc ie; 
albowiem , jak u  człowieka różne zatrudnienia i 
rzemiosła (zpow odu przywiązanego do n ich  spo­
sobu życia) zrządzają szczególnie choroby tak i 
zwierzęta dom owe, podług ich użycia ekonomi­
cznego, mniej więcej do tej lub owej usposabia­
ją  się choroby.

5. Na obecny stan zdrowia lub na poprzed­
nie choroby, aby ztąd można wnosić o ich wła- 
ściwem usposobieniu.

6. Na rodziców chorego zw ierzęcia, miano­
wicie w razie podobieństwa do jakowej spadko­
wej choroby.

II. Pod względem zaś zewnętrznych p o w o ­
dów choroby, należy szczególniej mieć na uwa­
dze:

1. Szkodliwości, na wywiązanie się np. p a ­
nującej właśnie choroby wpływ mieć mogące; a 
mianowicie: stan powietrza w różnych porach 
roku, konstytucyą zwierzęcia, jego pokarm , ho­
dowanie, stanowisko i użycie.

2. Pierwsze symptomala choroby, które nie 
tylko częstokroć wyjaśniają naturę powodowych, 
szkodliwości, ale nadto wykazują, w  którym sy­
stemie lub organie choroba nasamprzód się ob­
jawiła.

3. Obecny bieg choroby, nakoniec:
4. Użyte ju ż  środki lekarskie; ponieważ dość 

często się zdarza, iż skutkiem użycia przeciwnych 
środków, charakter choroby tak bardzo się prze­
istacza, iż jej nieuważać zapierwiastkową, lecz za 
chorobę sztuczną; czyli przez użycie niewłaści­
wych lekarstw utworzoną, — przeto znajomość 
użytych poprzednio lekarstw, niezbędnie jest po­
trzebna.

( D okończen ie  n a s tą p i ) .

P O G L Ą D
na g a l ic y j s k ą  k a sę  o sz cz ęd n o śc i .

W  piśmie naszem , jakkolwiek wyłącznie in­
teresom gospodarstwa wiejskiego poświęconem, 
nie było dotąd mowy o galicyjskiej kasie oszczę­
dn o śc i , któryto zakład gospodarując powierzo- 
nemi sobie pieniędzmi z korzyścią i zupełnem 
bespieczeństwem dla swych licznych uczestników' 
przynosi tem samem pożytek całemu krajow i, a 
stan tego zakładu wypożyczającego główne swoje 
fundusze na hypoteki dóbr ziemskich i rea lno­
ści miejskich, jeżli kiedy, to w teraźniejszych 
czasach nikomu prawie obojętnym być niemoże. 
Z tego więc względu pogląd pobieżny na stan i 
ruch galicyjskiej kasy oszczędności w roku 1848 
i w pierwszym półroczu 1849 będzie tu zapew­
nie na swojem miejscu:
Z końcem r. 1847 było wkła­

dek za . . 2.255.281 złr. 50 kr.
W  r. 1848 przybyło nowych

wkładek za . . 420.468 „ 22 „
Tudzież prowizyi za rok 1848 

od całej sumy wkładek do­
pisanej . . . 66.887 „ 13%„

w ogóle 2.742.637 złr. 25 
Że zaś kasa zwróciła w  roku 

1848 wkładek wraz z pro-
wizyą za . . 1.193.032 „ 43% „

Przeto stan w kładek  z koń­
cem roku 1848 był . 1.549.604 złr. 42 kr.

W  pierwszem półroczu 1849 
przybyło od 3441 strón wkła­
dek za . 386.160 złr. 49 kr. 
zwrócono
3156 stro. 384.319 „ 35% „
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Przeto stan wkładek powięk­
szywszy się o . . 101.841 złr. 13%kr.

Tudzież o prowizyę za lsze 
półrocze 1849 od całej sumy 
wkładek dopisaną i wynoszącą 28.391 „ 39%,,

był z końcem Czerwca 1849 1.678.837 złr. 243/4„ 
Z tej ogólnej sumy wkładek, 
umieszczonych jest: na 144
hyp. dóbr ziem. 858.955 złr. 7 kr. 
na 208 hypotekach realności 
miejskich 634.518 złr. 51 „

w ogóle . . 1493.473 złr. 58 „

Reszta zaś . . 185.363 złr. 36%,,
Tudzież majątek własny in- 
stytytu *) jakoteż prowizyę z hy- 
potek innych  interesów na ra ­
chunek 2go półrocza 1849 po­
brane, wynoszące razem sumę 77.624 złr. 26

czyli w ogóle suma . 261.988 złr. 3 kr*
stanowi fundusz ruchom y ins ty tu tu ,  który jako 
gotowizna, służy do bezzwłocznego zaspakajania 
slrón z książeczkami o zwrót powierzonych ka­
sie pieniędzy, zgłosić się mogących.

Jako wielką zasługę tego insty tu tu  uważać 
należy to, iż w roku przeszłym, który przy wstrzą- 
śnieniu politycznem Europy i m onarchii austry- 
ackiej był rokiem ciężkiej próby dla wszelkich 
zakładów obrotem pieniędzy się trudniących, iż 
mówię zakład ten wyszedł zwycięzko z walki, 
jaką w tej ciężkiej dla siebie kolei czasu miał 
do wytrzymania. Mówimy „wyszedł zwycięzko," 
bo nie tylko, że dopełnił punktualnie z obowią- 
zań swych względem strón o powierzone mu pie­
niądze z książeczkami zgłaszających się, ale przy- 
tem nie wypowiedział swojej wierzytelności ani 
jednem u ze swoich hypotecznych dłużników. — 
W  miarę bowiem jak ubywała gotowizna w ka­
sie będąca, starął się instytut o odstępywanie 
pewnej liczby swych wierzytelności hypotecznych 
masie niewiadomych właścicieli w depozycie są­
du lwowskiego szlacheckiego gotowizną leżącej, 
tudzież zamożnemu funduszowi religijnemu b u ­

*) Majątek ten wynosił z końcem  roku 1848 sum ę 
62.341 złr. 21 kr.

kowińskiemu grecko-nieunickiemu, za pośredni­
ctwem c. k. głównego urzędu płatniczego. Tym 
sposobem jakoteż przez dobrow olne czy to cał­
kowite czy też częściowe spłaty niektórych po- « 
życzek hypotecznych, wzmógł się następnie w ro­
ku 1848 fundusz ruchom y instytutu o przeszło 
230.000 złr., a z końcem roku 1848 wynosił ten 
fundusz jeszcze 92.361 złr. 47 kr. W  pierwszem 
zaś półroczu 1849 wzrósł znowu do sumy 261.988 
złr. 3 kr. — Jeżeli zaufanie publiczności, które 
już w pierwszem półroczu 1849 znacną przewyż- 
ką wkładek nad zwróceniami, bo 101.841 złr.
12% kr. wynoszącą wyraźnie się objawiło, jeźli 
mówię to zaufanie do instytutu, pójdzie i nadal 
w tej samej mierze, doczekamy się niebawem , 
że insty tu t ten będzie znowu w stanie udzielać 
pożyczki na hypoteki, czego szczerze pragniemy 
dla naszych obywateli ziemskich, a szczególniej 
dla właścicieli realności miejskich we Lwowie, 
którzy przez upadek czynszu od najm u, niemało 
w dwóch ostatnich latach ucierpieli.

W ia d o m o śc i han d low e.

Lwów 2 0  Lipca. Na tygodniowym targu było 
238 w o łó w , z tych partya złożona z 15 sztuk, 
z których jedna ważyła 12 kamieni mięsa i 1 ka­
mień łoju, była kupiona po 66 złr. 8 kr., druga 
partya złożona z 24 sztuk, ztych jedna ważyła 13 
kamieni mięsa i 2 kamieni łoju, kupiona po 60 złr., 
trzecia partya złożona z 19 sztuk, z tych jedna 
ważyła 18 kamieni mięsa i 2 kamieni ło ju , ku­
piona była po 84 złr. Za cetnar łoju z rzeźni 
starozakonnych płacą po 15 złr. 30 kr., z rzeźni 
chrześcian po 16 złr. 15 kr.; za pare skór w oło­
wych płacą garbarze po 16 złr. 24 kr. a za kro­
wie po 11 złr. 10 kr. m. k.

Ceny produktów we Lwowie. O ile nas do­
szły wiadomości, żniwa już się rozpoczęło w nie­
których miejscach obwodu brzeżańskiego i in­
nych. Ceny produktów zmniejszają się też , ale 
tak zwolna, że w częściowej sprzedaży zaledwie 
tego dostrzedz można. Za korzec pszenicy dają 
6 złr. 38 kr., żyta 5 złr. 41 kr., jęczmienia 4 złr. 
52 kr. ,  hreczki 5 złr. 6 kr.,  owsa 5 złr. 12 k r. ,  
ziemniaków 1 złr. 36 kr. ,  za kwartę krup  hre- 
czanych 5 kr., jęczmiennych 4 kr.,  jaglanych 6
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kr.,  za sąg drzewa bukowego 9 z ł r . , miękkiego 
8 złr., za cetnar siana 1 złr. 38 kr., słomy 1 złr. 
18 k r . ,  a za garniec okowity 1 złr 12 kr. m. k. 
z akcyzą.

Z 15 tego miesiąca otworzył się u  nas targ 
na wełnę, przy którym, jak dawniej ma być wy­
stawa poprawnych owiec. Do dnia 19 lipca zale­
dwie kilkudziesiąt cetnarów było na targu zwie­
zionych. Nie omieszkamy po skończeniu ja r­
m arku  zdać sprawę.

Ołomuniec 13 Lipca. O naszych targach na 
woły niemamy co donosić, są to tylko szczątki 
dawnej ich świetności. Przypędzone na targ woły 
były z Galicyi w  przecięciu para ważyła 6 / J0 cet. 
płacili po 250 do 282 złr. 30 kr. w.w. Przez L ip­
nik poszło około 1200 wołów wprost do W ęgier 
Mięso w W iedniu  stoi także w dobrej cenie, 
targi też znacznie bywają w bydło zaopatrzone, 
cena cetnara mięsa w W iedniu jest teraz 59 do 
64 złr. w.w. Odbywają się tu licytacye na do­
stawę wołów dla armii połączonych w Wiedniu, 
zalicytowali licytanci na 1000 wołów po 59 złr. 
za cetnar, resztę zaś 3000 wołów rząd oferty 
po 65 złr. w. w. nieprzyjął. O.

Lisko 7 Lipca. Na naszym targu tygodniowym 
płacili za korzec pszenicy 8 złr., żyta 7 złr . ,  ję­
czmienia 6 złr., owsa 5 złr. 30 kr., grochu 7 złr. 
bobu 7 złr., hreczki 7 złr. 40 kr., ziemniaków 4 
złr. 15 kr.,  cetnar siana 1 złr. 50 kr.,  słomy 1 
złr. m. k. T.

Wrocław 14 Lipca. W ełna zawsze jest poszu­
kiwana, teraz przyszła kolej na pośledniejsze ga­
tunk i;  magazyny wypróżniają się coraz bardziej 
chociaż tylko w części zaspokoić można żąda­
nia. W ełnę ordynaryjną płacą po 45 do 48 a 
dziś płacili naw et po 50’/ 2 talara za cetnar. Naj­
więcej kupują krajowi fabrykanci. Niemniej za­
czynają się dopytywać o wełnę jagnięcą, cho- 
eiaż jeszcze na nią niejest pora , to, co było, sprze­
dano weenie 78 do 82 talarów za cetnar: to do­
wodzi, że fabryki pracujące w tkaninach zbyt- 
kowych znaczne otrzymały zamówienia. M.

Gdańsk 19 Lipca. Handel zbożem i drzewem 
jest u  nas w najprzykrzejszym stanie; do tego 
przyczyniła się najbardziej wojna z Danią, a na­

reszcie też i małe potrzeby krajów zachodnich. 
Najważniejszy czas do handlu zbożem na przed­
nówku spełz na niczem prawie. Sprzedawano 
w praw dzie, ale cóż to za sprzedaż w porów na­
niu innych lat i obfitości zboża, które w naszem 
miejscu jest do sprzedania? Niema też nadziei i 
przy dobrem wyglądaniu zboza wr Anglii, aby 
żniwa zaw iodły .; więc i dla naszego handlu aby 
się polepszył na teraz niema widoku.

Owe szumne nadzieje budow ania floty nie­
mieckiej poszły za sejmem frankfurtskiem i ci 
którzy tak wiele na nią rachowali i w mate- 
ryały się zaopatrzyli, oglądają się co z niemi 
zrobić. E.

Z  Odesy 17 Lipca. Handel nasz jest w uśp ie­
n iu ,  producenci jednak trzymają się z cenami 
p roduk tów , bo urodzaje przeszłego roku były 
bardzo mizerne, wolą więc przytrzymywać, jak 
zboże po niskich cenach przedawać. Z tąd  też 
tylko małe robią się sprzedaże, i jak na teraz 
nieobiecujemy sobie żwawszego handlu. Pszenica 
najlepsza stoi między 6 rublam i i kopijek 15 do 
7 rub li za czetwert. J.

(3) D o n ie s ie n ie  p ry w a tn e .

O składzie machin 
do g o s p o d a r s t w a  p o t r z e b n y c h .
W  domu pod liczb. 102 przy ulicy syxtuskiej 

złożywszy skład wykończonych machin zw yrobni 
mojej, jako to: młockarnie większe i mniejsze, 
p iętrowe i ziemne, sieczkarnie do keratu i r ę ­
czne młynki do mielenia s łodu , zboża, nasion 
olejnych, do wiania i czyszczenia zboża, p ługi,  
wagi decimalne, keraty i inne potrzebne do uży­
cia w gospodarstwie machiny.

Uwiadamiam osoby interesowane w nabywa­
niu takowych, iż te w  każdym czasie w rzeczo­
nym lokalu widzieć i wypróbowane nabyć m o ­
żna po stale oznaczonych cenach; tu  także ob- 
stalunki do mej wyrobni,  przyjmowane będą.

Hellm aim ,
Fabrykant machin w  Biłce.
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